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Sztuka to ani totalna niezgoda, ani zgoda na realność, ale obie jednocześnie: 
dlatego jest nieustającym i wciąż ponawianym rozdarciem. Artysta zawsze 
trwa w tej dwuznaczności, nie może bowiem przekreślić realności, a wciąż musi 
poddawać ją w wątpliwość: nigdy nie będzie pełna i zamknięta. 
                                                                                                  





Świat tworzony przez sztukę to nie tylko zewnętrzne środowisko człowieka, 
ale także jego rzeczywistość wewnętrzna. Dzieła sztuki są w nas – bo przecież w nas 
brzmią frazy muzyczne, malowane płótna żyją jako obrazy, w naszych wzruszeniach 
istnieją zdarzenia odgrywane na scenie. Poprzez sztukę, zarówno twórczość, jak i per-
cepcję, człowiek kreuje siebie, ożywia świat własnej wyobraźni. Sztuka wyzwala te 
pragnienia, daje możliwość uzewnętrznienia i przeżycia ich raz jeszcze, już świadomie, 
przy współudziale emocji i intelektu. 
„Sztuka jest bowiem nie tylko sposobem wyostrzania naszej wizji świata po-
przez zdzieranie zasłony, jaka istnieje między nami a rzeczywistością, nie tylko jest 
użyczaniem spojrzenia, ale jest ujawnianiem naszych możliwości i treści naszego wnę-
trza”2. Twórczość prowadząca do autokreacji jednostki wynika przecież ze związków 
jednostki z określonym środowiskiem. Sztuka stanowi pomost, podstawę dla „mię-
dzyludzkiej wspólnoty, w miarę jak urzeczywistnia coraz bogatszy i pełniejszy proces 
ludzkiego samopoznania”3. 
                                                 
1 Tekst stanowi zbiór wybranych fragmentów z: Tomasz Nowak, Temat pejzażu w malarstwie – opis cyklu 
malarskiego inspirowanego motywem pejzażu, Wydział Malarstwa Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie, 
Warszawa 2004/05 (maszynopis rozprawy doktorskiej); Tomasz Nowak, Przymierze z życiem, „Rozprawy 
naukowe” nr 121, Wyd. Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach, Siedlce 2013. 
2 I. Wojnar, Sztuka jako podręcznik życia, Nasza Księgarnia, Warszawa 1984, s. 197. 
3 I. Wojnar, Teoria wychowania estetycznego, PWN, Warszawa 1980, s. 328. 
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Żyjemy w strukturach urbanistyczno-społecznych narzucających nam tempo, 
kierunek czy charakter działania. Autentyczne jest poszukiwanie siebie i sposobu wła-
snego znakowania poza życiem społecznie usankcjonowanym, w sferze niekłamane-
go powrotu do korzeni, a więc otwarcia się na bezpośrednie związki z naturą. Istotne 
stały się dla mnie z czasem pytania o niezakłócane przez przekaźniki i nośniki cywiliza-
cji relacje z tym, co w nas prawdziwe, o poszukiwanie w sobie pierwotnej energii.  
Powszechnie obecna i wszechpanująca kultura zwana „masową” wyrabia w nas ne-
gatywny nawyk pośpiesznego i bezrefleksyjnego odbioru ujednoliconych treści prze-
kazywanych za pośrednictwem środków masowego upowszechniania. Nie ma w niej 
miejsca na spokojną kontemplację i właściwy kontakt z dziełem sztuki, na kontakt  
z samym sobą wreszcie. A przecież sztuka nie tylko ma być czynnikiem kształtowania 
tzw. dobrego smaku, powinna stawać się sposobem pogłębiania życia osobowego 
jednostki. 
„Wielka sztuka zawsze działa sublimująco i oczyszczająco, i dzieje się tak nawet 
wtedy, gdy nie mamy do czynienia z pozytywnymi propozycjami edukacyjnymi i dy-
daktyzmem”4. Swoistą przeciwwagę tych uniformizujących oddziaływań stanowią 
więc, moim zdaniem, takie działania artystyczne, które umożliwiają odbiorcy sztuki 
bezpośredni kontakt z dziełem, co pobudza autentyczne przeżycia i wrażliwość jed-
nostki.  
W takim kontekście twórczość mająca związek z naturą, wywodząca się niejako 
z jej nurtu, ma wartość inspirującą, oczyszczającą i kompensującą. Pozwala przywrócić 
intymny rytm i rozwój życia osobowego. Staje się wyzwaniem dla możliwości człowie-
ka. Umożliwia mu wgląd w siebie, we własną jaźń, a przez to także powrót do praw-
dziwych relacji z innymi ludźmi. Sztuka powinna stawać się rzeczywistym sposobem 
interpretowania świata, sposobem porozumiewania się ze światem. Sytuacje, w jakich 
się znajdujemy, ludzie, z którymi obcujemy, wyzwalają w nas określone reakcje, wy-
wołują określone postawy. Nasilenie brutalności i agresji, wszechobecne okrucień-
stwo – wszystko to powoduje zagubienie i lęk współczesnego człowieka. 
Możliwość rozluźnienia krępujących nas schematów, ujawnienia spontaniczno-
ści, pobudzenia wyobraźni, powrotu do autentycznych relacji międzyludzkich daje 
nam między innymi sztuka. Sztuka to przecież otwarcie na świat, to percepcja otacza-
jącej nas rzeczywistości. Czy nie mówimy tu więc o ponownych narodzinach człowie-
czeństwa, o budzeniu się, tożsamej z naturalną, potrzeby wyartykułowania na nowo 
podstawowych prawd, uświadomienia sobie swojego miejsca w świecie i pozostawie-
nia własnego, niepowtarzalnego i niekopiowalnego śladu w makrokosmosie życia?  
Picasso, Matisse, Bonnard, Beckman, Mondrian, Cezanne,  Soutine, Malewicz, 
Becon, cała plejada artystów związanych z naszym czasem, byli twórcami, których 
wielkość wynikała bezpośrednio z tworzonych przez nich dzieł, niewyabstrahowa-
nych z artystycznych idei ich czasów. Każdy z tych „wielkich” zostawił indywidualne 
piętno, swoisty „znak” własnego, niepowtarzalnego artyzmu, platoński cień w jaskini 
– będąc rozpoznawalnym w swojej oryginalności i nowatorstwie w nazywaniu na-
zwanego. Każdy z tych twórców miał istotny wpływ na formowanie pojęcia piękna  
                                                 




w sztuce XX wieku i aż do czasów nam współczesnych. W. Packer w swoim artykule 
„Podzwonne dla awangardy?” pisał, że: „Treścią ich dzieł są one same. A prawda, któ-
ra z nich emanuje, wynika z więzi artysty z realnym światem i samym sobą”.  
 
 
Uwaga o postrzeganiu 
 
Mój kadr widzenia, świadomie lub intuicyjnie, zatrzymuje się na motywach 
wywierających największe indywidualne  wrażenie, stanowiących wreszcie istotę naj-
głębszego, intelektualnego przeżycia (a więc znowu powrót od prostej emocjonalno-
ści do empirii). Motyw pejzażu staje się w tym momencie tematem w poszukiwaniu 
własnych treści. Im bardziej czuję, im bardziej jestem przekonany, że chodzi o ten 
właśnie motyw (mógłbym określić ten stan umysłu jako „obudzenie” świadomości), 
tym dalej docieram do treści. Moje potrzeby wypowiedzenia stają się większe.  
Drogą do samoświadomości jest żmudna praca, dociekanie, ciągłe formowanie 
i gubienie się, i znów formowanie własnych myśli. Precyzyjnie pozwala mi określić wy-
brany motyw, jakim jest pejzaż, jak go percypuję, jak zamierzam go opowiedzieć od 
strony formalnej – zamknięte w formach znaki. Jednocześnie nie daje poczucia cał-
kowitego spełnienia malarstwem. 
Jeden z największych kompozytorów polskich XX wieku, Witold Lutosławski 
twierdził, iż bez empirycznego podejścia do materii dźwiękowej nie można mówić  
o prawdzie tworzenia dzieła muzycznego.  
Jakże często przyłapuję się na tym, że myśl rodzi się przy pomocy farby, koloru 
i formy, jaką przybrała. Najpowszechniejsze zjawiska zachwycają mnie prostotą swojej 
kompozycji oraz prowokują do szukania nowego sposobu ich znakowania. Staję przed 
„ikonostasem” natury z wewnętrzną potrzebą odczytania go na nowo. Dlatego też 
poświęcam danemu miejscu swój czas, oswajam je, dążę do „poobcowania z nim”.  
Aż stanie mi się bliższy, bardziej zrozumiały, mój własny.   
 
 
Uwaga dotycząca treści 
 
Etapem mojego procesu twórczego jest poddanie się intuicyjnym bodźcom 
wprowadzającym mnie we „wnętrze” obrazu. Wiąże się z tym pojawienie się swoi-
stego uczucia ryzyka, które z kolei uruchamia różnorodne emocje, tak potrzebne mi 
do pełnego wyrażenia indywidualnej interpretacji. 
Jakie treści zatem są znaczące w moim działaniu – czy nowe wobec tych, które 
są, czy te zastane, a jednak istotne, ważne z mojego punktu widzenia?  
Na pytanie – jakie treści? – odpowiadam: nowe dla mnie w stosunku do tego, 
co zastałem lub wręcz przeciwnie – znane mi, ważne dla mnie teraz właśnie. 
„»Ja myślę, że Cezanne przez całe  swoje życie poszukiwał głębi«, pisał Giaco-
metti, a Robert Delauney: »Głębia jest nowym natchnieniem«. Cztery wieki po »roz-
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wiązaniach« renesansu (...) głębia jest nadal czymś nowym i wymaga, by szukać jej nie 
»raz w życiu«, lecz przez całe życie”5. 
Parafrazując, mogę zaryzykować twierdzenie, iż bez prawdziwie zaangażowa-
nej i świadomej, wręcz analitycznej percepcji zjawisk otaczającej rzeczywistości, 
wreszcie bez umiejętności zadawania sobie pytań o istotę poszukiwania owej „cezan-
nowskiej” głębi, nie można mówić o treści w kompozycjach malarskich. 
 
 
W poszukiwaniu znaku 
 
Dyscyplina i spontaniczność – to swoista dychotomia dająca mi możliwość za-
proponowania własnych znaków przy moich dialogach z naturą. 
„Żyjemy w czasach, w których są nam dane różne możliwości przeistaczania  
w formę widzialną tego, co pomyślane...”6 pisze w swojej pracy „Człowiek i jego zna-
ki” wybitny szwajcarski semiograf Adrian Frutiger. 
Wymienia kilka zasadniczych elementów znaku graficznego. Są to: punkt, linia 
(wyimaginowana, linia jako taka, poziom i pion, skosy, łuki) oraz zależności między li-
niami.  
 Idąc tropem typologii Frutigera, poszukuję znaków będących moimi własnymi 
– dla mnie bezpośrednio istotnymi. Proponuję zatem obraz kreujący sferę mojej auto-
nomicznej wrażliwości, mimo iż „(...) symboliczna wymowa znaku użytego (...) nie 
zawsze jest jednoznacznie rozpoznawalna, a jej zagadkowa obecność (...) przebiega 
niby główny motyw między świadomością a podświadomością”7. Poprzez szukanie, 
postrzeganie i przekazywanie wiedzy o umiejętności patrzenia na formę i budowania 
jej za pomocą znaków własnego kodu odnajduję prawdę, która jest we mnie, w mojej 
świadomości i podświadomości właśnie.  
W moich ostatnich doświadczeniach malarskich znak stał się dominującym 
elementem sprawczym. Szukanie oraz jego konstruowanie prowokuje do analizy 
środków wyrazu. Często punkt jest pierwszym zetknięciem narzędzia z płaszczyzną. 
Punkt traktuję jako podstawową formę organizacji płaszczyzny. Przy czym „punkt” 
traktuję umownie – jako pierwszą formę lub jako miejsce na płaszczyźnie białego 
płótna. 
Wasyl Kandyński, jeden z pierwszych autorów teorii malarstwa abstrakcyjnego, 
tak przedstawia pojęcie punktu: „Rozpatrując punkt jako formę malarską zewnętrznie, 
nie dochodzimy do ściśle (geometrycznych) pojęć. Niewidoczny punkt geometryczny 
materializując się, musi przyjąć określoną wielkość, zajmuje pewną powierzchnię 
płaszczyzny obrazu, a poza tym ma określone granice – kontur – oddzielające go od 
otoczenia”8. 
                                                 
5 M. Merleeau-Ponty, Oko i umysł. Szkice o malarstwie, Słowo/Obraz Terytoria, Gdańsk 1996, s. 50. 
6 A. Frutiger, Człowiek i jego znaki. Wyd. Do, Warszawa 2003, s. 19.  
7 Tamże, s. 59 




Jego wielkość, kształt i proporcje do płaszczyzny, na której występuje, decydu-
ją o sile jego wyrazu. Nie bez znaczenia jest również to, z jakimi innymi środkami wy-
razu ma korespondować w konkretnym układzie kompozycyjnym. Podkreślając punkt 
jako jeden z podstawowych i „pierwszych” środków  wyrazu, nie zapominam o bar-
wie i wynikającym z jej działania znaku jako głównym nośniku moich treści. „Pocho-
dzące z zewnątrz siły, które «punkt» zamieniają w linię, mogą być bardzo różne”9. 
Różnorodność środków wyrazu – „sił” zamkniętych w polu prostokąta, wynika 
z ciągłej obserwacji natury. Dzięki zmiennym działaniom różnych motywów dążę do 
ukazania ulotności i niepowtarzalności nie natury bezpośrednio, ale jej symboliki, bu-
dowanej w oparciu o znak tworzony przez kolor. W procesie obserwacji przeprowa-
dzam syntezę i podporządkowuję danemu motywowi ideę wybranego koloru. 
To inspiruje mnie do określania moich obrazów w stosunku do tych, które pro-
ponuje natura – obecnych w mojej podświadomości i tęsknocie za wyrażaniem siebie. 
Kontakt z pejzażem stał się dla mnie prowokacją do ciągłego poszukiwania indywidu-
alnego wyrazu. Jest swoistym wyzwaniem, które prowokuje do poszukiwań i mozol-
nych ćwiczeń na płaszczyźnie. 
Postawę twórczą utożsamiam zatem z tym, co najbardziej ludzkie i najbardziej 
osobiste, co uwarunkowane osobistymi tylko motywacjami. Uważam, że „życie twór-
cze” to nieustanne odnawianie stosunków z naturalnym otoczeniem, otwarcie na 
świat, otwieranie się ku drugiemu człowiekowi. Droga do własnego malarstwa, prędzej 
czy później, musi się stać samodzielna. Co nie znaczy samotna. Z pomocą, poradą, kon-
sultacją, przychodzą mi – przez odniesienia – sama  natura i dzieła innych artystów. 





Fascynacja naturą, motywem pejzażu, towarzyszyła mi od zawsze. Wybrany 
motyw pejzażu warunkował  we mnie poczucie miejsca. Poprzez znak jako podsta-
wowy środek wyrazu budowałem treści w moich kompozycjach. Jego wielkość, 
kształt i proporcje do płaszczyzny, na której występował, decydował o sile jego wy-
razu.  
Nie bez znaczenia było również to, z jakimi innymi środkami wyrazu miał kore-
spondować w konkretnym układzie kompozycyjnym. Uaktywniając i rytmizując kolor, 
dążyłem do osiągnięcia „głębi” obrazu. Często barwa użyta w moich kompozycjach, 
przez konotacje z naturą stawała  się jednocześnie pojęciowo wartością niedookre-
śloną, choć w swej formie wyraźnie nawiązywała do źródła inspiracji. Z tego powodu 















Obecnie próbuję iść tropem tamtych chwil, które były nośnikiem wartości mnie 
budujących. Próbuję zapisać własną historię, utkaną z tamtych śladów wzbogaconych 
o moje poznawanie, a raczej doświadczanie zjawiska, jakim jest życie i moje z nim 
przymierze. 
Poprzez pryzmat swojego doświadczenia próbuję opowiedzieć, a raczej prze-
kazać swoje spostrzeżenia, podzielić się swoimi zwątpieniami. Przedstawić znaczenie 
tego, co miało wpływ na moje widzenie, na moje przymierze z życiem. Zamknąć  
w płaszczyźnie obrazu przeżyte zdarzenia, emocje, głosy, spojrzenia, milczenie, nie 
odzierając ich z tajemnicy życia. 
Wytłumaczyć siebie poprzez nieme historie przeżytych chwil, spotkań. Wytłu-
maczyć to, czego już nie ma, a przecież ciągle we mnie jest. 
Różnorodność środków wyrazu – „sił” zamkniętych w polu prostokąta – wyni-
ka z ciągłej obserwacji natury. Dzięki zmiennym działaniom różnych motywów dążę 
do ukazania ulotności i niepowtarzalności nie natury bezpośrednio, ale jej symboliki 
budowanej w oparciu o znak tworzony przez kolor. 
Wstaję, idę, spotykam, potykam się, obrazy wracają, czy to na pewno jestem JA 
– proces się zaczął. W pracowni jest dobre światło, wnoszę blejtram, opieram o ścianę 
i... no tak, to jeszcze nie to. Co ja próbuję udowodnić, a może raczej powiedzieć, opo-
wiedzieć, sprowokować. Najważniejsze, aby w sposób właściwy tylko i wyłącznie dla 
mnie. Tematem, motywem może być wszystko – ważny jest powód i treść przesłania.  
Podróże, ludzie, zdarzenia – trudno jest mi skupić się na konkretnym motywie, 
zachowując jedność myśli i formy przekazu. Zdarzenia prowokują do rozwinięcia 
opowiadania, koncentrując myśli i gest malarski na oddanie przeżycia zdarzenia, miej-
sca – spotkania. 
Często wydaje mi się, iż jestem w danej sytuacji po raz pierwszy lub wręcz 
przeciwnie – już to przeżyłem, ale z innej pozycji – doświadczenia. Moje roztargnienie 
i sytuacje, w jakich się znajduję, prowokują do chaotycznego notowania moich wra-
żeń kreowanych przez owe spotkania. Spotkania i miejsca kuszą często swą  
powierzchownością w przekazie malarskim, jaki kreuje moje doświadczenie. Kadry 
stają się oderwanymi przedstawieniami, w formie nie powiązanymi z sobą, często 
bardzo odmiennymi, sprzecznymi konstelacjami barwnymi czy też powagą – ważno-
ścią motywu.  
Dobór płaszczyzny często bywa przypadkowy, co wzmaga w moim widzeniu 
autentyczność przekazu, wrażenia wyrwanego lub wręcz kontynuowanego oglądu 
rzeczywistości. W braku logiki próbuję odnaleźć sens i autentyczność w realizacji wy-



















Rozwój sztuki, jak i rozwój człowieka polega zawsze na przekraczaniu pew-
nych granic. Owo przechodzenie, przekraczanie jest dążeniem do osiągnięcia nowych 
wyników.  
W moich realizacjach zawsze dążę poza to, czego już doświadczyłem. Ten cią-
gły eksperyment jest ważnym elementem w moim procesie twórczym.   
Lata 2005-2012 to okres poświęcony poszukiwaniu formy malarskiej, która naj-
pełniej pozwoliłaby mi na ukonkretnienie moich spostrzeżeń w odniesieniu do mojego 
doświadczania życia. Moje działania skierowane zostały w sferę doświadczania do tej 
pory pomijaną. W odniesieniu do kultur, które budują współczesne relacje między-
ludzkie, próbuję odnaleźć swoją drogę harmonii z otaczającym światem. Malarstwo, 
które pozostaje bezpośrednio dla mnie jedynym, szczerym, pełnowartościowym 
środkiem przekazu,  jest przede wszystkim medium – możliwością, szansą zapisania 
i wyrażenia – określenia samego siebie. Treści odnoszące się do poznania siebie, przez 
przywoływanie minionych obrazów, w konfrontacji z teraźniejszością, ze swoją ułom-
nością widzenia, interpretowania świata – tej zewnętrzności widzianej i tej impulsyw-
nej, podświadomej – próbuję przekazywać również  poprzez wyszukanie odpowied-









Motyw zmieniał się więc nie tylko w miarę zmiany potrzeby wyrażanych treści, 
formy, ale w miarę zmiany powodów i celów, dla których maluję. W miarę zmieniają-
cych się potrzeb wyabstrahowania obrazu z  natury (pejzażu) jako źródła inspiracji, na 
rzecz malarstwa figuratywnego wraz z jego formą opisowości, narracji przedmiotów  
i zdarzeń, którymi żyje człowiek. Do spektrum moich środków wyrazu wszedł zatem, 
poza elementami formalnymi – malarskimi, także element literacki. 
 
 
    
 
Tomasz Nowak, 2004 r., szkice 
 
 
Osadzony w pejzażach wielu krajów i kultur nie tylko europejskich, próbowa-
łem poprzez ich motywy przedstawić prawdę dotyczącą mojej przestrzeni, moich 
emocji, którym się poddawałem podczas mojej podróży poznawania.  
Forma pejzażu do tej pory (tj. do roku 2005) była dominującym motywem mo-
ich twórczych reminiscencji. 
 
W lipcu 2003 r. brałem udział w międzynarodowym plenerze na Słowacji, któ-
rego patronem był Mistrz Paweł z Lewoczy (ur. ~1460-1480, zm. ~1537-1542) i jego 
twórczość. Dzieła Mistrza Pawła mogłem poznawać w kościele św. Jakuba w Lewoczy 
oraz w miejscowym muzeum poświęconym twórczości rzeźbiarza. Podjąłem próbę 
malarskiej interpretacji napięć i wyrazu rzeźby średniowiecznego artysty. Pragnąłem 
swoimi środkami, dla mnie emocjonalnie najbliższymi, przekazać wrażenia i treści od-















Miejsce i okoliczności mojego pobytu w Lewoczy oraz rzeźby średniowieczne-
go Mistrza Pawła wywołały we mnie zaskakująca reakcję – sprowokowały mnie do 
zbudowania własnego wizerunku Madonny. Wizerunku „Madonny Dnia Każdego”,  
z jej troskami, radościami, namiętnościami, tolerancją i momentami zwątpienia. Obec-
ność na plenerze mojej żony zwielokrotniła pierwiastek duchowy i emocjonalny  









Mój obraz Madonny, będącej synonimem bezgranicznej, uniwersalnej miłości, 
w moich intencjach stawał się odbiciem naszego intymnego uczucia… Przestrzeń 
świątyni, a w niej realizacje Mistrza Pawła, sprowokowały mnie do kreowania i budo-




Tomasz Nowak, Notatnik – Italia 2006 r., rys. piórkiem/papier 
 
Według mnie istotne jest emocjonalne doświadczanie życia. Mówię o tym  
w kolejnych moich indywidualnych wystawach, których przykłady podaję poniżej.  
Tytułowa Madonna staje się tu synonimem uniwersalnej, wieloaspektowej miłości, 
która w życiu jest przecież miłością konkretnych ludzi, miłością do kraju, do ziemi, do 
przymierza z życiem. 
 
„Moja Madonna”, Teatr Miejski w Lewoczy (Słowacja). Realizacja malarska podczas 
międzynarodowego pleneru interdyscyplinarnego w ramach Festiwalu Kultury 
pt. „Dni Mistrza Pawła z Lewoczy”, Lewocza 2003 r.; 
„Madonny”, Kościół p.w. św. Stanisław Kostki – Rodowo 2006 r. Wystawa indywidu-
alna w ramach działań XVII pleneru rzeźbiarsko-malarskiego organizowanego 
przez Akademię Sztuk Pięknych w Gdańsku; 
„Madonny”– cykl obrazów inspirowanych (po latach) rzeźbami z warsztatu Mistrza 
Pawła z Lewoczy, znajdujących się w kościele św. Marcina w Lipanach na Sło-
wacji – realizacja w ramach II Międzynarodowego Pleneru Malarskiego; 
„Pejzaże i Madonny”, Galeria EL, Elbląg 2007 r.; 
„Madonna”, Galeria Łazienkowska, Warszawa 2007/2008; 
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„Madonna – min Kvinna”, Galleri-Atelie UNA, Bjarred (Szwecja) 2008 r.; 
„Madonna”, Galeria Szkoły Sztuk Pięknych w Berdyczowie (Ukraina), w ramach Dni 
Kultury Polskiej, 2008 r.; 
„Przymierze z życiem”, Muzeum Ziemi Bieckiej, Biecz 2009 r.; 
„Ekspresja ruchu – ekspresja dotyku”, Galeria Rakowiec, Warszawa 2009 r., w ramach 





Tomasz Nowak, Notatnik – Rodowo, rys. ołówkiem/papier 
 
Kolejne wystawy – z lat 2010 i 2011 – dokumentują zmieniającą się formę zapisu 
emocji. Wyrażeniu tego służyły również kreowane przeze mnie tytuły wystaw: „Jest 
jak Jest” (Galeria Akademii Podlaskiej, Siedlce 2010 r.) oraz „Każdy dzień” (Galeria 
MDK, Mińsk Mazowiecki 2011 r.). Miały one dopełniać przesłanie moich prezentacji 
malarskich. Zwracałem nimi uwagę na zagrożenia, jakie niesie „rytuał” powtarzalności 
czy zgubny wpływ rutyny czynności i przyzwyczajeń na odczuwanie miłości w związ-
ku. Obiema wystawami chciałem jednak przekazać nadzieję, iż codzienność obowiąz-







   
Tomasz Nowak, Notatnik – Italia 2006 r., rys. piórkiem/papier 
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„Czas Lewoczy” był bardzo istotnym czynnikiem, który wpłynął ewolucyjnie na 
zmianę motywu moich obrazów. W tym czasie zacząłem analizować siebie przez pry-
zmat emocji, a malowanie traktować jako swoistego rodzaju spowiedź. Realizacje pej-
zażowe dały mi wielkie doświadczenie w budowaniu i kreacji mojego znaku malarskie-
go. Nie dawały mi jednak poczucia pełnej wypowiedzi moich myśli. Pejzaż zawsze jest  
i pozostanie w sferze moich fascynacji. Jego rola jako źródła inspiracji ma nadal duże zna-
czenie dla rozwoju mojej świadomości. Moja myśl malarska zaczęła jednak ewoluować. 
 
 











Tomasz Nowak, 2008 r., Minotaur według Picassa, olej/płótno, 90×120 cm 
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W wypowiadaniu się malarstwem dotarłem do źródeł inspiracji pozawizual-
nych. W sposób naturalny wkroczyłem w sferę odczuć, doznań odnoszących się do 
moich spotkań z różnymi kulturami, obiektami sztuki czy też osobami. Obecnie źró-
dłem inspiracji mojej sztuki jest – zarówno fizycznie, jak i metafizycznie postrzegana – 








Świadomośc kultury – Zbigniew Tymoszewski 
 
 
W moich „Notatkach malarskich” pragnę 
oddać głos wspomnieniu postaci wybitnego 
malarza wywodzącego się z Siedlec, którego 
twórczość miała znaczący wpływ na obraz 
współczesnego malarstwa polskiego. Zbigniew 
Tymoszewski pozostaje dla mnie jednym z naj-
wybitniejszych siedlczan i mimo iż nie jestem ro-
dowitym siedlczaninem, mam świadomość 
związków ludzi wywodzących się z tego miasta z 
topografią pejzażu współczesnej kultury polskiej.  
W roku 2005 miałem możliwość kontak-
tu z siedlecką rodziną Zbigniewa Tymoszew-
skiego, co zaowocowało poznaniem tego arty-
sty jako brata i wujka. W roku następnym 
współpracowałem z warszawską galerią „Ofi-
cyna Malarska” przy organizacji wystawy prac 
Zbigniewa Tymoszewskiego. Mój wkład obej-
mował zebranie wspomnień o artyście wśród 
członków jego rodziny, spisanie i opracowanie 
tychże. Wspomnienia zostały częściowo opublikowane w katalogu towarzyszącemu 
wystawie. Tak zaczęła się moja fascynacja życiem i twórczością tego artysty. 
Zbigniew Tymoszewski urodził się 24 lipca 1924 roku w Chodowie, w powiecie 
siedleckim, w rodzinie nauczycielskiej. Rodzina Tymoszewskich często zmieniała miej-
sce zamieszkania.  
W roku 1932 dwunastoletni Zbyszek brał udział w konkursie organizowanym 
przez Instytut Propagandy Sztuki oraz redakcję „Płomyczka” – „Sztuka dziecka”. 
Otrzymał nagrodę za pracę pt. „Wojna – atak”. Z relacji siostrzeńca wynikało, że praca 
przedstawiała Marszałka Piłsudskiego na armacie.  
Edukację plastyczną Tymoszewski przeszedł na zajęciach Tajnego Kompletu 
Rysunku i Malarstwa w Siedlcach w latach 1942-44. Założycielami kursu byli siedleccy 
artyści: Irena i Joanna Karpińskie, Kajetan Sosnowski, Bogdan Iwasiuk, Wacław Pola-
kowski.  
Walki o wyzwolenie Siedlec rozpoczęły się 24 lipca 1944 roku. Od 10 sierpnia 
życie  w mieście zaczęło się powoli normalizować. W tym czasie pojawiły się na słu-
pach ogłoszeniowych afisze informujące o otwarciu Miejskiej Szkoły Malarstwa  
i Przemysłu Artystycznego w Siedlcach. Szkoła była inicjatywą nauczycieli zaangażo-
wanych w tajne nauczanie. Siedzibą szkoły stała się pracownia Wacława Polakow-
skiego o powierzchni 40 m2 w dziewiętnastowiecznej kamienicy przy ulicy Mylnej 4. 
Po zaadaptowaniu czterech nowych pomieszczeń, przestrzeń ta nabrała niepowta-
rzalnego klimatu. Jak relacjonuje Jerzy Tchórzewski w Monotypie Ireny i Joanny Kar-
pińskiej – katalog daru– wydanym przez Muzeum Okręgowe, Siedlce 1989 r., s. 20, 29: 
 Zbigniew Tymoszewski,  
fot. wł. rodziny 
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„(...) – duszą tego osobliwego miejsca była jego zawartość. Ściany pozawieszane wielkimi, 
temperowymi malowidłami na papierze, sztalugi, na nich rysownice z obrazami olejnymi 
(...), rzeźby, płaskorzeźby, rysunki, puszki z farbami własnego przemysłu, szkielet kobiecy 
służący za model i eksponat do nauki anatomii nazywany przez nas Franią. (...). Wesołe, cię-
te, dowcipne słowa i uwagi padające co chwila z różnych stron, monologi Rysia Brzeskiego  
i towarzyszący im dobrotliwie-ironiczny uśmiech Zbyszka Tymoszewskiego. 
A wreszcie jak nasze, żywo płonące, trochę tylko spokojniejszym światłem, oczy pań 
Karpińskich i innych naszych profesorów.  
Tym kilkunastu młodym zapaleńcom kurzyło się z głów, byli podchmieleni sztuką. Po raz 
pierwszy po wojnie dostąpiłem wniebowstąpienia. I jak to blisko było do tego nieba! Dwa 
piętra zaledwie od poszczerbionej wojną ziemi”. 
 
 






Zbigniew Tymoszewski, rysunek postaci, wł. rodziny 
 
 
Kadrę pedagogiczną Miejskiej Szkoły Malarstwa i Przemysłu Artystycznego  
w pierwszym roku działalności stanowili: Mieczysław Piotrowski – absolwent Wyższej 
Szkoły Dziennikarstwa i Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie – grafika artystyczna  
i użytkowa, prowadził grafikę użytkową; Regina Piotrowska – absolwentka ASP  
w Warszawie, prowadziła tkactwo; Joanna Karpińska – absolwentka Wydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie, prowadziła malarstwo; Irena Kar-
pińska – absolwentka Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu Stefana Batorego  
w Wilnie, pełniła funkcję dyrektora szkoły, prowadziła zajęcia z kompozycji; Kajetan 
Sosnkowski – absolwent ASP w Warszawie, prowadził grafikę artystyczną; Wacław 
Polakowski – absolwent Wydziału Matematyczno-Przyrodniczego na Uniwersytecie 
Warszawskim oraz Studium Historii Sztuki i Malarstwa przy Uniwersytecie Warszaw-
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skim, prowadził zajęcia z historii sztuki, technologii malarskiej i anatomii; Bogdan Iwa-
siuk – absolwent ASP w Krakowie, prowadził zajęcia z rysunku; Henryk Albin Toma-
szewski – absolwent Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych i Malarstwa oraz ASP w War-
szawie, prowadził rzeźbę. 
Program szkoły siedleckiej oparty był na dobrych podstawach merytorycznych 
i organizacyjnych, wzorowanych na programach uczelni artystycznych lat 30. XX wie-
ku. Siedlecka szkoła znacząco wpłynęła na ukształtowanie jej uczniów w dalszej ich 
drodze. Wielu z jej absolwentów kontynuowało edukację artystyczną w uczelniach na 
terenie całego kraju. Miejska Szkoła Malarstwa i Przemysłu Artystycznego w Siedlcach 




Afisz Miejskiej Szkoły Malarstwa i Przemysłu Artystycznego w Siedlcach,  




Bazując na przedwojennych tradycjach uniwersyteckich, siostry Karpińskie 
założyły w szkole organizację samopomocową – Bratnią Pomoc, potocznie nazywaną 
Bratniakiem. Ustalone składki wpłacali zarówno profesorowie, jak i uczniowie. Rada 
decydowała o przyznawaniu pożyczek. Jednym z celów, na który rada pozytywnie 
zaopiniowała przeznaczenie określonych środków, był ślub Zbigniewa Tymoszew-
skiego ze szkolną koleżanką Haliną Gintowt-Dziwił.  
Rodzina odnotowała ten fakt jako nieprzyjemne wydarzenie – nie komentuje. 
Związek nie przetrwał długo. We wrześniu 1945 roku Tymoszewski przebywał już  
w Łodzi, gdzie pracował jako grafik w czasopiśmie „Świetlica. Miesięcznik Społeczno- 
-Artystyczno-Oświatowy”. Ówczesną kondycję Tymoszewskiego tak określił w liście 
do Ireny Karpińskiej z 12 stycznia 1946 roku Józef Witoń, kolega ze szkoły w Siedlcach:  
 
„...Zbyszek Tymoszewski, cokolwiek lepiej obecnie wyglądający, złożył przede mną jeszcze 
papiery na Akademię. Trzymamy się razem kupy i jeżeli warunki pozwolą w dalszym ciągu 
będziemy razem. Jakoś będziemy sobie dawać radę. Już teraz cieszymy się na myśl o tym, że 
będziemy się uczyć, a to dla nas najważniejsze”. 
  
W lutym roku 1946 Tymoszewski zdał 
egzaminy na ASP w Warszawie. Dostał się do 
pracowni Jana Cybisa. Na Akademii, w pracowni 
profesora Cybisa był wyróżniającym się studen-
tem.  
  
Jego martwe natury, pejzaże czy kompo-
zycje figuratywne były naznaczone silną indywi-
dualnością. Jak zauważył w swoich dziennikach 
sam Cybis – trudno było dotrzeć do Tymoszew-
skiego – „...Miał jakiś swój stały uśmiech, dzisiaj 
wiem, że niedobry, nie pozwalający na rozmowy 
intymne”10. 
Jedna z opowieści, którą znam z relacji 
siostrzeńca, pana Marka Ludwiczuka, pochodziła 
właśnie z czasów studiów. W swoisty sposób 
skomentował profesor Jan Cybis działania 
Zbyszka, zauważając, iż „tylko on tak wyszukanie 
kładzie biele”. Używał często gamy ograni-
czonej, ponurej, podkreślającej nastrój nostalgii 
czy zamyślenia, czego przykładem może być 
Autoportret (około 1951 r.). Potrafił jednak także niespodziewanie odważnie odrzucić 
przyzwyczajenie i sięgnąć po paletę zawierającą subtelniejsze gradacje barwne, jak  
w Martwej naturze z salaterką i szklanym wazonem z kwiatami (około 1951 r.). 
 
 
                                                 
10 J. Cybis, Notatki malarskie. Dziennik 1954-1966, Warszawa 1980, s. 310. 
 
 
Prof. Jan Cybis w pracowni 
podczas korekty,  






Zbigniew Tymoszewski, Martwa natura z popiersiem i świecznikiem, 
olej/płótno, 84,5×101,5 cm, wł. rodziny 
 
W roku 1951 odbyła się wystawa Grupy Siedmiu w pracowni Andrzeja 
Ciechomskiego. Uczestnikami byli: absolwentki ASP – Magdalena Rudowska, Irena 
Leśniak, Zofia Zielińska oraz wówczas jeszcze studenci – Andrzej Ciechomski, Tadeusz 
Dominik, Witold Nowicki i Zbigniew Tymoszewski. Formą dokumentującą wystawę był 
ręcznie wykonany katalog. Patronat nad wystawą objęła Helena Zaremba-Cybisowa, 
natomiast w skład Komitetu Honorowego Wystawy wchodzili: profesor Jan Cybis oraz 
profesor Artur Nacht-Samborski.  
W latach 1951-1952 Tymoszewski pracował na zlecenie Pracowni Konserwacji 
Zabytków przy odkrywaniu fresków romańskich w świątyni w Czerwińsku oraz 
renesansowych polichromii w kościele w Boguszycach.  
Dyplom uzyskał w roku 1952 na Wydziale Malarstwa Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie.  W 1953 r. współpracował ze Zbigniewem Łoskotem przy realizacji 
polichromii w kościele p.w. św. św. Cyryla i Metodego w Sahryniu, diecezji zamojsko- 
-lubaczowskiej  oraz w kościele pw. św. Mikołaja w Libiszowie.  
Od 1955 r. pracował jako nauczyciel rysunku i malarstwa w Państwowym 
Liceum Techniki Teatralnej w Warszawie. W roku 1958 w ramach trzymiesięcznego 
stypendium Ministerstwa Kultury i Sztuki podróżował po Włoszech i Austrii, gdzie 









Pamiątkowe wpisy wychowanków Z. Tymoszewskiego  





Zbigniew Tymoszewski, szkice z notatnika, [w:] Zbigniew Tymoszewski 1924-1963.  
Katalog wystawy w Galerii Zachęta, Warszawa maj-czerwiec 1993,  




                 
 
Zbigniew Tymoszewski, szkice z notatnika, [w:] Zbigniew Tymoszewski 1924-1963.  
Katalog wystawy w Galerii Zachęta, Warszawa maj-czerwiec 1993,  
oprac. Maria Domurat-Krawczyk, Wydawnictwo Galeria Zachęta, Warszawa 1993 r. 
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W notatniku, którego 7 kart zostało przedstawionych w katalogu wystawy  
z 1993 roku w Zachęcie, pozostawił liczne szkice obrazów, głównie dawnych mistrzów. 
Analizując szkice, zauważyłem wyraźną fascynację Wenecjanami, zwłaszcza Tycjanem.   
Po powrocie ze stypendium był zobligowany zorganizować wystawę 
indywidualną, która miała miejsce w warszawskim Salonie „Nowej Kultury” na 
przełomie 1958/59 roku. 
                        
    
 
Zbigniew Tymoszewski, szkice z notatnika, wł. rodziny 
 
W 1959 roku  wziął udział w historycznej III Wystawie Sztuki Nowoczesnej 
(Warszawa). Od tego czasu zauważam, na podstawie moich spotkań i rozmów  
z osobami wspominającymi postać Tymoszewskiego, pewne odizolowanie się artysty, 
postępującą alienację. Po nieudanej, jego zdaniem (na podstawie relacji jego 
siostrzeńca Marka Ludwiczuka oraz Włodzimierza Dawidowicza – ucznia z PLTT), 
wystawie indywidualnej, poświęcił czas na poszukiwanie własnego sposobu 
wyrażania emocji w malarstwie. Zawsze przywiązywał ogromną wagę do doboru 
barw, ich rozłożenia na płótnie, wartości ekspresyjnych wzmacnianych rozmaitymi 
sposobami kładzenia farby.  
W trakcie moich rozmów z siostrzeńcem malarza, zanotowałem między innymi:  
 
„Niejednokrotnie sam Tymoszewski mówił o trudzie i powadze swoich poszukiwań 
artystycznych. Wyjazd do Włoch i spotkanie z Józefem Czapskim spowodowały przełom  




podkreślała siostra w swoich wspomnieniach. Miały też nieoczekiwane konsekwencje,  
w wyniku których planowany wyjazd do Francji nie doszedł do skutku. Zburzyło to 
wewnętrzny spokój artysty”.  
 
Choć, jak twierdzi jego siostrzeniec, wujek nigdy podczas spotkań rodzinnych 
nie akcentował swoich stanów emocjonalnych, pozostając spokojnym i zdystanso-
wanym. Skromna korespondencja listowna wynagradzana była częstymi odwiedzi-
nami domu siostry w Siedlcach.   
Sylwetkę artysty poszukującego dopełnia postawa zaangażowanego w proces 
nauczania młodzieży, świadomego swoich działań pedagoga. Postać Tymoszew-
skiego, przywołana w oparciu o relacje siostrzeńca, jego uczniów z Państwowego 
Liceum Techniki Teatralnej oraz zebranych przeze mnie dokumentów, to obraz 
człowieka związanego z rodziną, a przecież samotnego. Człowieka zarazem niezwykle 
skoncentrowanego na samodzielnej drodze kreacji malarskiej.  
Przez apoteozę postawy artystycznej Zbigniewa Tymoszewskiego ożywiam 
świat własnej wyobraźni. Propaguję i staram się kształtować wartości oraz rozumienie 
znaczenia artysty w społeczeństwie. Próbuję animować także świat wyobraźni innych 
ludzi. Sztuka zawsze wyzwalała i wyzwala we mnie te pragnienia – artystyczne i popula-
ryzatorskie. Daje mi możliwość uzewnętrznienia i przeżycia tych pragnień niejako  
w dwóch sferach/obszarach – poprzez wyrażenie siebie na płótnie oraz w działalności 
dydaktycznej i organizacyjnej. Tak rozumiem moją misję budowania kultury. 
                                            
 
 
Zbigniew Tymoszewski, bez tytułu, ołówek/papier, 11,5×16 cm, wł. rodziny 
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Grupa Ławeczka. Projekt El Greco11 
 
Wiara w realizację siebie poprzez malarstwo jest podstawą idei, która łączy 
Grupę „Ławeczka”. Wyjazdy studyjne, sympozja stwarzają warunki do kolejnego 
stawania się – odświeżenia swojej optyki postrzegania. Za każdym razem przybiera 
inne formy; często zaskakujące dla nas samych. O ile potrzeba wypowiedzenia się, 
służąca kreacji artystycznej, bywa jednorazowa, o tyle świadomość jest wynikiem 
nakładania się, dodawania kolejnych intelektualnych zdarzeń. Materiały zebrane 
podczas naszych sympozjów pozwalają na wzbogacenie treści poszukiwań malarskich 
prowadzonych przez każdego z autorów tworzących Grupę. Program sympozjum 
malarskiego „Opowieść o El Greco” w swej treści odniósł się do obiektów autorstwa 
El Greco znajdujących się w Madrycie, Illescas oraz Toledo. Doświadczenie wyjazdu 
wzbogacone zostało bezpośrednim kontaktem z dziełami El Greca (często obiektami 
pochodzącymi z prywatnych kolekcji oraz dziełami prezentowanymi po raz pierwszy  
w jednym miejscu – Museo de Santa Cruz w Toledo). Owocem sympozjum, które odbyło 
się w dniach 17-26 listopada 2014 roku, jest bogata dokumentacja szkicowa, 
fotograficzna oraz filmowa. Każdy z autorów przeprowadził analizę obiektów i zdarzeń 
odnoszących się do wybranych prac i przestrzeni El Greco. Ze świadomością 
niezaprzeczalnego geniuszu artysty z Toledo, podjęliśmy próbę interpretacji malarskiej 




Tomasz Nowak, szkic z notatnika „El Greco 2014”, motyw z Ukrzyżowania El Greco, 1603-1607, 
olej/płótno, 312×169 cm, Madryt, Muzeum Prado 
                                                 
11 Tomasz Nowak, Aleksandra Rykała, Marcin Sutryk, Maciej Tołwiński, Opowieść o El Greco, malarstwo Grupy 






Tomasz Nowak, szkic z notatnika „El Greco 2014”, motywy z  Narodzenia Jezusa El Greco,  
1603-1605, olej/płótno, tondo śr. 128 cm, Illescas Hospital de la Caridad. 
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Espolio – tajemnica miłości i wybaczania12 
 
Obrazy El Greco z okresu toledańskiego są dla mnie najbardziej wizyjnymi 
przedstawieniami w twórczości mistrza. Zwłaszcza Espolio, który stał się, poprzez  




Fragment Espolio El Greco, ok. 1580-1585, olej/pótno, 165×99 cm,  
zakrystia katedry w Toledo (fot. T. Nowak) 





Spokój Chrystusa, osłoniętego czerwienią tuniki, dominującej w całej kompo-
zycji obrazu, kontrastuje z trzema postaciami Marii, które z trwogą obserwują obojęt-




Fragment Espolio El Greco, ok. 1580-1585, olej/pótno, 165×99 cm.,  
zakrystia katedry w Toledo (fot. T. Nowak). 
 
Wybrany kadr stał się przewodnikiem moich malarskich zmagań. Podjąłem 
próbę poprowadzenia kompozycji, wykorzystując działanie elementarnych środków 
wyrazu malarskiego. Moje obrazy kreowałem w oparciu o zdecydowany kontrast 
barwy i formy, o przestrzeń oraz prostotę odniesień ikonograficznych. Emocje, jakie 
próbowałem zawrzeć w moich kompozycjach, oparte są na bezpośrednich skojarze-



























Tomasz Nowak, 2014 r.,  Walki kres…, olej/płótno, 110×200 cm 
 
 
Grecja – z jednej strony kraj – region geograficzny, ze swoim charakterystycz-
nym pejzażem, z drugiej zaś Grecja – hasło, które pobudzało zawsze moją wyobraźnię 
i przywoływało wyimaginowane obrazy z dzieciństwa. Obrazy zbudowane na pod-
stawie przeczytanych lektur, opowieści o kłótliwych i podstępnych bogach z Olimpu, 
o mężnym Prometeuszu i pracowitym Heraklesie, zagubionym Odyseuszu. 
Postacie i miejsca, które z jednej strony były bytami w świecie fikcji, nieokreślo-
nymi formami przeczuć, przeżyć, lęków lub fascynacji moich – dziecka, młodzieńca,  
z drugiej – te postacie i miejsca w pewnej części są prawdą historyczną. Obie te rze-
czywistości: „rzeczywistość natury” i „rzeczywistość idei” są fundamentem cywilizacji 
zachodnioeuropejskiej, co zrozumiałem znacznie później.  
Ta Grecja, której jedność natury i idei manifestowana w formach sztuki oddzia-
łuje do dziś, jest symbolem przymierza  świata duchowego i fizycznego, które tworzy 
życie współczesnego człowieka i stało się poprzez to także motywem mojego „fry-
zu”. „Fryzu”, który najpełniej oddaje przeżycia odnoszące się bezpośrednio do moich 
doświadczeń i moich emocji w procesie budowania proponowanych kompozycji. 
 Inspirując się motywami, miejscami i zdarzeniami, które miały miejsce podczas 
mojego doświadczania, dążę do ukazania wartości, które budują moje życie tu i teraz.  
Wyczucie swojego rytmu, wsłuchanie się w puls każdej chwili. Zawsze jest jakiś 
kontekst, mieszczę się w nim bądź nie. Uważam, że w doświadczaniu SIEBIE ważne 
                                                 
13 Tomasz Nowak. Fryz grecki, Katalog towarzyszący wystawie w Galerii Teatralna CKiS, Siedlce 2015. 
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jest doświadczanie czasu – teraz, wczoraj, jutro. Obrazy wracają, wracają pytania.  
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In ‘The Painting Notes’ through the prism of my experience, I try to tell, or rather hand 
on my observations and share my doubts. I try to present the importance of what affect 
my point of view, my attempt to interpret the time had been given to me. Art history – 
human history defines the changing harmony between the world of Idea [human] and 
its kind and nature. In fact, those are the subjects of Greek mythology and problems of 
people who had been living in ancient Greece; subject of Christian paradise – Heaven, 
world of God and saints in relation to earthly life of Christians for almost two thousand 
years. This issue refers also to other faiths and Gnostics – to determinate relation be-
tween ideas/ideals and the troubles of everyday life. Many of my notes – both literary 
and artistic – relate to this subject which have been absorbing me for years. They also 
apply to all pieces of art I had an opportunity to watch and which proofs constant im-
portance of  this trend for humans over the centuries. I began to compose my paintings 
in more emotional way and analyse myself through the prism of my own emotions.  
I stared to treat painting as a kind of self-confession. Landscape projects gave me a 
great experience in building and creation of my own painting character, but it did not 
give me the sense of full expression. Uttering by painting I stepped into the realm of the 
inspiration beyond the visual; naturally, almost evolutionary I stepped  in the space of 
feelings and sensations related to my contact with different cultures, people, or objects 
of art. At present, the source of inspiration of my art are both - physical and metaphysi-
cal perception of human nature. 
 
Keywords: painting, inspirations, motive, creative process, sign of painting 
 
Abstrakt 
W „Notatkach malarskich” poprzez pryzmat swojego doświadczenia próbuję opowie-
dzieć, a raczej przekazać swoje spostrzeżenia, podzielić się swoimi zwątpieniami. Przed-
stawić znaczenie tego, co miało wpływ na moje widzenie, na moją próbę interpretacji da-
nego mi czasu. Historia sztuki – historia człowieka – określa zmieniającą się harmonię  mię-
dzy światem idei [człowieka] a jego naturą i przyrodą. W gruncie rzeczy – to tematy mito-
logii greckiej i problemów życia ludzi  w starożytnej Grecji; to temat chrześcijańskiego raju 
– Nieba, świata Boga i świętych – w stosunku do spraw życia doczesnego chrześcijan, przez 
prawie dwa tysiące lat. – To problem zwolenników również innych wyznań oraz gnostyków – 
określenia relacji między ideami/ideałami a problemami realności życia. Wiele moich zapi-
sków i notatek – zarówno literackich, jak i plastycznych – dotyczy tego intrygującego mnie 
przez lata problemu, jak i dotyczy dzieł sztuki, które wielokrotnie miałem możliwość oglą-
dać, świadczących o nieustającym przez wieki znaczeniu tego wątku dla człowieka. Bar-
dziej emocjonalnie zacząłem komponować swoje obrazy, analizować siebie przez pry-
zmat emocji, a malowanie traktować jako swoistego rodzaju spowiedź. Realizacje pej-
zażowe dały mi wielkie doświadczenie w budowaniu i kreacji mojego znaku malarskiego. 
Nie dawały mi jednak poczucia pełnej wypowiedzi moich myśli. W wypowiadaniu się ma-
larstwem wkroczyłem w sferę inspiracji pozawizualnych; w sposób naturalny, niemalże 
ewolucyjny, wkroczyłem w przestrzeń odczuć, doznań odnoszących się do moich spotkań 
z różnymi kulturami, osobami czy też obiektami sztuki. Obecnie źródłem inspiracji  mojej 
sztuki jest zarówno fizycznie, jak i metafizycznie postrzegana natura człowieka.  
 
 
Słowa kluczowe: malarstwo, inspiracje, motyw, proces twórczy, znak malarski  
